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- Nr. 14. Lwów dnia 17. Stycznia 1864. 


na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 


„wie Telekiego.** 


zem, co było i jest dotychczas najdzielniejszą 


CZ 

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 


Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po gwiętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową W kraju na rok cały 20 zł., 


każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytośc 
i; stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — Í 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się. 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 


Miesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a. 
ï pod l. 179. na drugiem piętrze. 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 
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Telegram „Głosu.* odpowiedzieć swemu adaniu, gdyby nie to, 
raz na samym wstępie znaleźli taką 

a zarazem takie s jp t0cne i środki, 
jakie: tylko ogól dać možes Z tęgo względu na- 
leży choć pobieżnie napom d 
w Królestwie zachował. O 
rzystywo rolnicze otrzymało 


Takie zasady przyjęte przez Rosyą . nakładały 
w logicznej konsekwencyi równe obowiązki mocar- 


korzystajmyż z tej szczęśliwej okoliczności z 


roztropnością dojrzałego narodu. Okażmy mę- 
ską energię na drodze tej, która nam już dziś 
stoi otworem, zanim ją będziem ‘mogli Gkazać 
na drogach tych, które się dopiero mają otwo- 
rzyć. W tem cały nasz rozum, W tem cała na- 
sza mądrość odpowiednia W chwili obecnój, W 
zachowaniu się naszem idźmy za przykładem bra- 
ci naszych z za Wisły, a w przekonanią tem, 
że żadne stowarzyszenie nie może być silnem, 
jeżeli sił swoich nie czerpie Z kraju, dajmy 
przedewszystkiem Towarzystwu gospodar iemu 
jak najdzielniejsze poparcie. Niechaj na tę zgro- 
madzenie zejdzie się nasze obywatelstwo flicznie, 


Wiedeń, 16 stycznia wieczór stwom przyjmującym z jej poręki udział w piątym 
i 3 . . 


„Wybory w Tarynie agitują się na 
zskorzyść stronnictwa liberalnego. 
„Blokada Gacty zacznie się dnia 19 
„Rząd saski żąda od gminy miasta 
„„Peszta zadość uczynienia w spra- 


podziale Polski, a nam nie godziło się przypuszezać 
tak wyraźnej wyższości moskiewskiej polityki nad 
germańską cywilizacyą. 

tylko Towa- Oczekiwaliśmy więc nie mniejszego uwzględnie- 
pozwolenie nia od królów Pruskich, a wiefkich xiążąt Poznań- 
i skich. Tym bowiem nie godziło się zapomnieć, że 
ojcowie nasi udzielali hojnie pruskim poddanym ko- 
rony Polskiej, te właśnie swobody, jakich my się 
dziś domagamy, a jakich Moskał nam nie odmawiał. 


szło /półtora tysiąca osób, wszyscy złożyli wkładkę 
wynószącą trzy razy tyle jak u nas, Wszyscy się 
zjechali na zgromadzenie, wszyscy wzięli najżyw- 
szy Gdział w zamierzonych czynnościach, a wszy- 
sey #dolniejsi rozebrali pomiędzy siebie. obowiązki 
i prace, których mieli dopełniać po wojewódz- 
twach i powiatach. Co większa, ktokolwiek wział 
jaki obowiązek na siebie, dopełnił go i dopełnia 
do dziś dnia jaknajsumiennej, wszyscy opłacają 
wkłafłki jaknajregularniej, wszyscy przysyłają w 
terminach poruczone sobie raporty, wszyscy przy- 
jeżdżają na zgromadzenia ogólne, wszyscy -przy- 
wożą ze sobą opracowane przedmioty. i kwestye, 
zgołą każdy robi co może a nikt nie odmawia! 
To tęż tam, gdzie zawiązanemu stowarzyszeniu 
cały kraj dał tak dzielne poparcie i dostarczył 
wszystkich środków i sił, jakiemi mógł rozporzą- 
dzaćz tam, gdzie praca Towarzystwa nie jest w 
całości zwalona na samą dyrekcyę, ale ją w więk- 
szej gzęści dźwiga na sobie kraj cały a dyrekcyi 
zostawia tylko naczelny kierunek ; tam też iTo- 
warzystwo mogło stanąć od razu na wysokim 
ponkcie znaczenia, ogarnąć sobą kraj cały, przyjść 
do wpływów przeważnych, a dzisiaj stać się nie- 
tylko wzorową instytucyą w swoim zawodzie, ale. 
zarazem moralną potęgą kraju. Jeżeli więc wy 
soka zasługa należy się tegoż Towarzystwa. dy- 
rekcyi, lo bez wątpienia jego główną podstawą i 
dźwignią stał się ten gorliwy i wytrwały współ- 
udział, z jakiem ogół obywateli przybiegł mu w 
pomoc od razu i pomaga mu wytrwale do dziś 
dnia. 


Nadzieje nasze zdawały się usprawiedliwione, kiedyś- 
my widzieli polskiego generała Kosińskiego, nie umieją- 


Lwów dnia 16, stycznia. 


cego ani słówka po niemiecku, zaszczyconego stopniem 
generała dywizyi, i kiedy w najwyższym sądzie ape- 
lacyjnym przewodniczył u nas Gorzeński przy karabeli 
w polskim żupanie i kontuszu. 

Ale kiedy autokrata rosyjski postrzegł, że dy- 


Il. 

Pod względem tym, czego od Towarzystwa go- 
spodarskiego naszego wymagać można i trzeba, 
może nam istotnie posłużyć za przykład Towarzystwo 
rolnicze królestwa Polskiego. Instytucya ta sta- 
nęła w przeciągu lat kilku na tak wysokim sto- 
pniu rozwoju , znaczenia i wpływu, że jest dziś 
dla nas pod każdym względem godna naślado- 
wania. Byłoby też rzeczą niezmiernie pożyteczną 
opowiedzieć jej historyą, wyliczyć wszystkie -jej 
czynności i zasługi, wykazać kierunki jej prac i 
przedsiębiorstw , a zarazem wymienić siły i środ- 
ki działania. Nie może to jednak na teraz być 
naszym zamiarem. Dla tego zastanowimy się tyl- 
ko nad tem, co dało temu stowarzyszeniu tak 
raźny popęd, że potrafiło w tak krótkim czasie 


tłumnie, załewnie ; niechaj przyjadą nietyłko oi, 
którzy już sa członkami, ale i ci, którzy zobo- 
wiązku swego być niemi powinni.  Zjechawszy 
się, niech wszyscy wezmą czynny udział w ob- 
adach, niechaj obmyśla sposoby i dadzą środki 
po temu, za pomocą których Towaszystyyo mo- 
że rozszerzyć swoje- dotychczasowe adałanie 
niechaj podzielą i rozbiorą pracę pomiędzy sie- 
bie i niech się zwiążą obywatelskiem słowem, 
że każdy przyjętych na siebie obowiązków świę- 
cie dopełni. Dawszy Towarzystwu naszemu takie 
poparcie, wzbogaciwszy go W środki i siły ta- 
kie, jakich tylko kraj cały dostarczyć może, de- 
centralizując nareszcie za pomocą podziału pra- 
cy te siły i rozsypując je po całym kraju, mo- 
żemy mieć pewną nadzieję, że instytucya ta 
stanie od razu na takim samym stopnift*snacze- 
nia i wpływów, jak Towarzystwo królestwa pol- 
skiego, że odpowie skutecznie swemu zadaniu, 
a nadto wszystko jeszcze da nam najwymowniej- 
sze świadectwo wobec rządu i świata, iż kraj 
nasz jest zdolnym i godnym tego samorządu, 


spotyzm i prawo nie mogą się ostać obok siebie, 
oddał on na wolę szalonego powiernika kierunek 
dzieła zacnego w pomyśle, zhańbionego w rozwoju. 
I wtenczas ta zagłada imienia polskiego stała się 
celem spólnej dążności i porozumienia między zabor- 
cami kraju naszego. 

W Polsce i Rosyi 150000 ludzi padło ofiarą 
wiarołomstwa panującego, a walka nie jest skończona. 

W wielkim xięstwe Poznańskiem jesteśmy zbyt 
słąbi, aby siłą popierać prawa nasze, ale jest obo- 
wiązkiem posła, przestrzegać: ne respublica capiat 
detrimentum. Bo czas się może zbliża, gdzie i ościen- 
ne niemieckie ludy zapytają się korony Pruskiej, 
czy umiała szanować nieśmiertelne prawa narodów. 
Niech więc mądrość rządu Pruskiego ratuje podda- 
nych swoich od wpływu Garibaldych czy to królew- 
skiego; —ezy ludowego- pochodzenia. 

Rząd Pruski domaga się stuletnego dziedzicze- 
nia od reprezentantów garstki arystokracyi, my pro- 
simy o stuletni indygenat dla naczelnika kraju, i 
każdego urzędnika mającego kierować naszem wycho- 
waniem, naszą obroną, i jak to wyżej powiedzieliś- 


do takich świetnych przyjść rezultatów, a zara- 


dźwignią jego potęgi? Tu bez wątpienia pierw- 
szą należy przyznać zasługę czcigodnemu Preze- 
sowi, hr. Andrzejowi Zamoyskiemu, który ob- 
darzony znamienitemi w zawodzie tym zdolno- 
ściami, objąwszy naczelny tego stowarzyszenia 
kierunek , umiał połączyć męską energię z Wy- 
trwałością żelazną, a przytem żadnych nie szczę- 
dził poświęceń, ażeby zamierzone zadanie pożą- 
danym uwieńczyć skutkiem. Nie mniejsza także 
należy się cżeść Komitetowi, do którego wstą- 
pili majznamienitsi cnotą, powagą i zdolnościami 
mężowie i poświęcili wszystko, ce tylko mogli 
w tym razie poświęcić, ażeby dyrekcya rezydu- 
jaca w Warszawie, miała i jaknajwyższą powa- 
gę i jak najdzielniejsze siły moralne tak co” do 
zajęcia odpowiedniego stanowiska w kraju, jak 
do skutecznego kierownictwa rozrzuconemi po 
kraju siłami, niezbędnie potrzebne. W ogóle 
trzeba to przyznać, iż wzięto się tam z góry 
do tego dzieła z tak trafnem zrozumieniem za- 
miaru, z taka energią , a nawet, że tak powiemy, z 
tak wzniosłą ambicyą, jakiej koniecznie potrzeba by- 
ło w tym razie, gdzie nietylko chodziło o to, cel 
zamierzony OSsięgnąć , ale zarazem o to, ażeby 
okazać światu, że społeczeństwo to jest dojrza- 
łem, świadomem swoich sił i dzielności, a 
oraz zdolnem do samorządnego władania swe- 
mi sprawami. Jakoż dzięki takiej dyrekcyt, o- 
badwa te cele w zupełności osiągnięte zo- 
staly: bo Towarzystwo rozwinęło Się sku- 
tecznie i świetnie, a dzielność jego ad- 
ministraeyi nietylko zwróciła uwagę Europy na 
na tę część Polski, ale zniewoliła nawet sam 
= do uszanowania dla siebie. Mimo to wszystko 
poBaĄ zdaje nam się, iż bez najmniejszego uwłó- 
„czema zasłudze pojedyńczych osób, możemy 
śmiało zapytać: czy dyrekcya byłaby była w 
stanie doprowadzić zamiary Towarzystwa do tak 
pomyślnych skutków, gdyby była nie znalazła od 
-azu należytego poparcia w kraju? Jesteśmy 
© że nie. Nie ulega bowiem żadnemu wąt- 
EG majzdolniejszy Prezes wraz z najpra- 
som nie zdołaliby ani w polo- 


my, naszym sądem i rządem. 

A w głębokiem naszem uszanowanin dla wysła- 
nych od ludu Pruskiego, prosimy naszych niemiec- 
kich kolegów, aby oni raczyli wejść w drogi, jakie 
honor, cnota, a nawet już i Austrya im wskazują. 


którego się teraz domaga, a 0 który dziś idzie 
przedewszystkiem. 

Cożkolwiekbądź, zjazd jak najliczniejszy i 
jak najżywszy udział w tej sprawie obywatel- 
skiej jest konieczną potrzebą obecnej chwili, i 
to jest naszem wymaganiem  pierwszem, jakie 
tak względew Towarzystwa gospodarskiego w 
ogólności, jak względem całego obywatelstwa 
kraju w imieniu opinii publicznej stawiamy. 


T. Działyński, poseł śremski. 
Stałoż się u nas także tak samo? — Nie ; 


chcemy odpowiadać na to pytanie, bo mówią za 
nas sprawozdania Towarzystwa. Nie- cbcemy 
rówńież w to wchodzić, czyja głównie *w tem 
wina, że Towarzystwo nasze nie wzniosło się 
dotąd do takiego znaczenia w kraju, jak Towa- 
rzystwo królestwa. Radzibyśmy chętnie zwalić 
winę na tę dyrekcyę, choćby tylko dla“ tego, 
ażeby od niej uwolnić kraj cały, który przecież 
o obojętność dla spraw publicznych obwinionym 
być mie powinien. Ale nie możemy tego uczy- 
nić, bo przewidujemy odpowiedź dyrekcyi. Odpo- 
wie ona; — „Niechaj nam ogół da takie po- 
„parcie , jakie swemu Towarzystwu. dał ogół Kró- 
„lestwa, niech nam da takie środki i siły, nie- 
„chaj się wraz z nami do takiej zaprzęże pracy, 
„jak tamten: a wtedy niechaj nas z niem: poró- 
„wnywa i sądzi.« Coż na to powiemy ?—Dlatego 
rzućmy raczej zasłonę na przeszłość — a nato- 
miast zapragnijmy z całego serca, ażeby odtąd 
było inaczej. Kiedy kraj cały od tej chwili nową 
pod każdym względem zaczyna erę, dlaczego} 
niema się także odrodzić w niej Towarzystwo 
rolnicze? Jest to przecież instytucya krajowa, 
czysto - obywatelska, mająca pod względem eko- 
nomicznym powołanie bardzo donośne, a mogąca 
przyjść także i do moralnego znaczenia. Mamy 
dziś w prawdzie obietnice instytucyi daleko wa- 
źniejszych, które się mają spełniać z kolei. Nie 
spełniła się jeszcze z nich żadna do dnia dzisiej- 
szego. Lecz czy się spełnią, czy nie, sa one joż 
dziś prawomocne do tego stopnia, iż na ich pod- 
stawie możemy przynajmniej rozszerzyć, wzmocnić i 
podnieść instytucye te, które już u nas istnieją, 


3 ————— 


Przegląd polityczny. 


Stanowisko stronnictw w monarchii austry- 
ackiej zaczyna się coraz dobitniej określać. Bez 
względu na rozmaitość barwy politycznej kupią 


Wspomnieliśmy już w numerze 11. naszego 
Dziennika, że mieszkańcy W. x. Poznańskiego 
zamierzyli domagać się u rządu Pruskiego takich 
samych praw dla Xięstwa, jakich delegacya nasza 
zażądała dla Galicyi. Adresu, który W tym celu 
ma być podanym, jeszcześmy dotąd nie otrzymali; 
odbieramy tylko poprawkę do niego, którą br. 
Tytus Działyński, nie mogący dla słabości zdro- 


się jedni około zasady centralizacyi, drudzy trzy- 
mają się sztandaru autonomii prowincyonalnej. 
Po tamtej stronie spostrzegamy zwolenników ab- 
solutnego systemu i tak zwanych wolnomyślnych 
Niemców: po tej wszelkie inne narodowości z 
zatarciem różnicy stanów, zdań politycznych a 
nawet interesów. Stronnictwa centralizatorów nie- 
mieckich organami są wielkie dzienniki wiedeń- 
skie, które za bachowskich rządów dobiły się 
znaczenia i wziętości, jak: Donau Zeitung, Ost- 
deutsche Post, Oesterreichische Zeitung. Stron- 
nietw narodowych zwolennikami są pisma pro- 
wincyonalne, a z wiedeńskich niektóre, jak: Wan- 
derer, Volksstimme, Neueste Nachrichtem nie są 
przynajmniej nieprzyjaźne autonomii prowincyo- 
nalnej. Pisma centralizacyjne zasłaniają obecnie 
swoje dążności pozorami wolnomyślności, nie 
pomne, że najpierwszą zasadą  wolnomyślności 
jest: Swoboda narodowości. Dla zasłonienia śię 
od zarzutu wsteczności przypisują te dzienniki 
wszelki ruch narodowy w prowincyach arystokra= 
tycznym  dążnościom szlachty.  Przedmiotto zbyt 
wielkiej dla nas wagi, abyśmy mieli się ograni- 
czyć na pobieżnem dotknięciu go W Przeglądzie; 
zachowujemy sobie przeto dokładniejsze roztrzą- 
śnienie go do osobnego artykulu. Tu nadmienia- 
my tylko, że oprócz wspomnionych dzienników 


wia wziąć w tej sprawie udziału, podaje, a której 
treść jest następująca : 

„Wysłani z poręki polskich poddanych W. K. 
M. składają u stóp tronu pokorną prosbę o przy- 
wrócenie wielkiemu xięstwu Poznańskiemu nazwy 
uświęconej traktatami, mieszkańcom zaś tego kraju, 
swobód przyznanej im narodowości. 

Motywa. 

Niech nam się godzi przypomnieć, że wielkie 
xięstwo Poznańskie nie było zdobyte przewagą oręża 
Pruskiego, że ziemię naszą, jak i całą Polskę zajęli 
Moskale w r. 1813. Cesarz Alexander 1. i potężni 
jego sprzymierzeńcy przyznali zwalezonym Polakom 
prawa odrębnej narodowości, znaczenie zaś cudotwor- 
nego słowa „Narodowość** uświęciła konstytucya na- 
dana królestwa Polskiemu. Wiedeńskie traktaty od- 
bywały się bez nas i stanowiły przeciwko nam — a 
jednak tak nazwane święte przymierze nie odmówiło 
nam najwyraźniejszych narodowych ustaw. Polska 
połączona z Rosyą pod jednem berłem cieszyła się 
polską reprezntacyą, polskim senatem, wychowaniem, 
wojskiem, sądem i rządem. 


| ków, trwa ciągle w najwyższych sferach P. Schmer- 
Rehberg 
stoi przy swych dawniejszych zasadach. Po za nimi 


odzywają się z dążnościami centralizacyjnemi izby 
handlowe tych miast, gdzie żywioł niemiecki prze- | 
waża (w Gracu, Lublanie i Pradze). Objawianie 
dążności tych korporacyj dzieje się w ogóle w 
sposób nader wolnomyślny. Żądają one prawie 
wszystkie wznowienia konstytucyj z 4. marca 
1849, kontroli finansów i odpowiedzialności mi- 
nistrów, lecz dążenia ich są zupełnie sprzeczne 
Widoczna jest zgo- 


ling chce iść drogą swego programu, hr. 


grupuje się i kojarzy coraz wyraźniej otwarta i śmia- 
ła reakcya. Statut nie Morawii jak błędnie doniosła 
„Donau Zeitung“, lecz niższej Austryi już był przed- 
stawiony da sankcyi. Cesarz odesłał go do rady 
państwa. Dziesięć lat doświadczenia uczy, jak rada 
państwa umie statuty wyrabiać. Wysoka rządowa 
osoba mówiła mi wczoraj, że trzeba teraz znowu cier- 
pliwości. Pogłoski przeto, które krążyły tu już osta- 
tucie gotowym dla Galicyi, uważać można za pia 
desideria, Nie lepiej rzecz stoi dotąd z uniwersytetem 
krakowskim, o którem przedstawienie cesarzowi, Zro- 
bionem było jeszcze przez hr. Gołuchowskiego. Co 
do języka po szkołach p. Helfert sekretarz minister- 


z aulonomią narodowości. 
dność tych korporacyj ze stronnietwem centrali- 
zacyjnem , których organami są owe dzienniki, 
widoczna też tak jednym, jak drugim służy wol- 
nomyślność jeżeli nie za pozór to przynajmniej 
za środek powabny ku owładnieniu całej monar- 
chii przez centralizacyjne niemieckie stronnictwo. 

Wtórują temu dążeniu i występowaniu prze- 
ciwko zasadzie narodowości inne dzienniki nie- 
mieckie. Nie dziwi nas to, bo pewna jest, że 
przewaga Niemców w monarchii jest zagrożoną 
przez autonomię prowincyonalną. 

Nie dziwi nas nawet występowanie Pruskiej 
gazety przeciwko zasadzie narodowości, bo dzien- 
nik ten jest organem rządu, który się ogłosił w 
tych dniach okrońcą Europy przeciwko rewolucji 
a zasada narodowości jest w jego-oczach rewo- 
lucyjną. 

Ale zadziwia nas występowanie naczelników 
demokracyi niemieckiej przeciwko tej zasadzie. 
Czytamy ich odezwę w dzisiejszych dziennikach. 
Demokraci niemieccy potępiają dążenia Włochów, 
Polaków, Węgrów i innych narodów pragnących 
niezawisłości i autonomii. Nielogiczność swego po- 
stępowania zasłaniają niebezpieczeństwem  grożą- 
cem Niemcom ze strony Frdhcyi. Francya pro- 
teguje zasadę narodowości; nie obcą nawet jest 
francuzkiej polityce myśl zjednoczenia Niemiec 
w jedno narodowe państwo. Więc trzeba na to 
tylko krótkiego wzroku teoretycznych i abstrak- 
cyjnych polityków, jacy zasiadali w r. 1848 w 
kościele św. Pawła, aby nie widzieć, że ich rządy 
tylko poduszczają przeciwko narodowej polityce. 
Jestto tylko samołówką nastawioną im przez zwo- 
lenników dawnego systemu. Jeśli się Europa wor- 
ganizuje wedle narodowości, jakież niebezpieczeń- 
stwo zagraża Niemcom, jakie wolnomyślnym u- 
rządzeniow w ogóle? A przecież nawet organ 
republikancko-szwajcarski (Eidgenossische Zeitung) 
występuje z takiem samem zaślepieniem przeciw 
zasadzie narodowości. lstne to babilońskie zamie- 
szaniec. Demokracya idzie ręka w rękę z absolu- 
tyzmem, podobnie jak demokracya w Ameryce 


stwa oświecenia, wymawia się podobno teraz niepe- 
wnością swej rządowej posady. Ministrem oświecenia 
ma zostać p. Lasser. 
się wyraźnie obawiać gorszych czasów. „Neueste 
Nachrichten* zapowiedziały wczoraj, że już będą mil- 
czeći o nic, eo przyrzeczono, nie dopominać się, i 
„Presse* ogłosiła 


niki niemieckie, a mianowicie „Augsburska Gazeta“, 
powiada, że stanie korpus obserwacyjny pod Gener- 
Romming przy Groswardin. „Breslauer Zeitung“ Wwy- 
syla już nawet znaczne oddziały do Galicyi. To pe- 
wne że do Węgier pójdzie jeden korpus i że X 
Lichtenstein powołał już, jakem doniósł, brygadę ka- 
waleryi z Wiselburgu do Pesztu, że przyjdzie do 
koncentracyi wojska nad niższym Dunajem, temu 
wierzą tutaj nawet wyżsi oficerowie. Wojsko ture- 
ckie zbiera się pod Ruszczukiem i Widyniem. Omero- 
wi- Paszy zapłacono wszystkie długi i oddanó do- 
wództwo naczelne nad tym korpusem. „Presse' tutej- 
sza mniema że to przeciw Rosyi. która gotuje się 
do zajęcia xięstw Naddunajskich, świadomsi rzeczy 
utrzymują, że Turcya czuje jak bliskim jest wybuch 
w całej Słowiańszczyźnie jej berłu podległej i że go- 
tuje się do obrony. Serbia ma być zalana bronią ; 
przygotowania do walki robią się już prawie otwar- 
cie. Związki między Belgradem, a Bośnią, Herzego- 
winą i Czarnogórą są stałe i rozległe. Austrya jak 
wiadomo, chciała i chee ocalenia Turcyi. Rady i za- 
ręczenia idą z Wiednia do Carogrodu. Lecz inne 
względy nakazują ostrożność w działaniu Wojska 
austryackie nad Dunajem, będą pszeto miały na ce- 
lu utrzymanie spokojności we własnych prowineyach. 
W całej wojewodzinie pomimo połączenia się na no- 
wo z Węgrami, pauuje duch słowiański. Organizacya 
tego kraju, już się rozpoczęła podług przepisów po- 
słanych z kancelaryi węgierskiej. Namieśnictwo W 
Temeszwarze będzie w tych dniach zniesione. Wyżsi 
żupani już są mianowani i wchodzą w swe obowiaz- 
ki. Stronnictwo patryarchy, który nie chciał połącze 
nia z Węgrami, lecz dawniejszego osobnego zarządu, 
upadło. Plan organizacyi Chorwacyi i Slawonii, już 
przedstawiony cesarzowi. Polityczną administracyą, 
sprawiedliwością i sprawami oświecenia, będą kiero- 
wali osobni radzcy. Deputowani z sejmu prowincy- 
onalnego, który się zbierze w Zagrzebiu, zasiędą jak 
przed r. 1848 w sejmie węgierskim. Chorwacya i Sla- 
wonia chcą swej antonomii lecz trzymają się brater- 
sko z Węgrami. W Zagrzebiu wszyscy się ubierają 
w stroje narodowe. Teatr niemiecki zamknięty. Da- 
wni urzędnicy już się rozjeżdżają. Oficerowie garni- 
zouu żyją tylko w swem kole, a bardzo mało z miesz- 
kańcami. Ziemia siedmiogrodzka ma swego kanele- 
rza p. dr. Kemeny. Chce on jej zarząd zupelnie tak 
postawić jak był przed r. 1548. Kancelarya siedmio- 
grodzka będzie jak dawniej, najwyższą instancyą są- 
dową. Konferencya w Karlsburgu zbierze się dopiero 
LL prz. miesiąca. Węgry procz organizacyi komita- 
tów zaczynają myśleć o wyborach dò sejmu, który 


broni niewoli murzynów. Zwolenników zaś zasady 
która zdemokratyzowała prawo narodów, nazy- 
wają arystokratami. Pociesza nas wszakże to że 
widzimy panowanie zdrowych zasad w tej mierze 
w Anglii, Francyi i Włoszech. 

Według dzisiejszych wiadomości zdaje się, 
że Francya i Anglia co do Włoch są w zupeł- 
nej zgodzie, a rezultatem tej zgody będzie jak 
„Independance“ wnosi: że Franciszek Il. pójdzie 
albo w niewolę sardyńska, albo w gościnę fran- 
cuzką. „Times* popiera ten domysł. Wewnątrz 
urządzają się Włochy coraz lepiej. X. Carignan 
obejmuje rządy w Neapolu z władzą prawie kró- 
lewską. O ustąpieniu p. Cavoura już nie słychać, 
a co do Wenecyi wedle „Opinione* staje się od- 
rączenie rozpoczęcia wojny coraz podobniejszem 


Dzienniki tutejsze zaczynają 
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lecz i to trudno, gdyż ten ostatni wolałby przystąpić 
do Galieyi. Zlanie się stronnictwa Palaeki - Rieger, 
ze stronnictwem arystokratycznem, padają niektórzy 
znowu pod wątpliwość. Hr. Clam-Martinitz przybył tu 
pozawczoraj. Założyciele dzie nnika „Vaterland“, mieli 
narady nad dalszym kierunkiem tego czasopisma. W 
Pradze agitacya między młodzieżą jest wielka, kor- 
poracye miejskie wydały do robotników odezwy za- 
chęcając ich do spokojności. Rozkaz policyi wydale- 
nia z miasta dwoch redaktorów „Casu“ cofniętym 
został. 

W Wiedniu wszystko się zamyka W wyborach 
municypalnych. Listy wyborcze już są ułożone i ogło- 
szone. Posiedzenia przygotowawcze się odbywają. 
Giełda, kredyt ruchomy, pensionaty i mianowicie ró- 
owo-handlowe stowarzyszenia, 
nadzor i przepisy władzy rzą- 
oraz głośniej, a uwolnienie ich 
finansowy stolicy jest smutny. 
szędzie, a w klasach niższych 
sób.) Roboty mało, zapłata mierna, 
produkty do życia coraz droższe, Klasy 
wyższe zamykają się w uderzającej oszczędności. Ba- 
lów prawie niema. Na publicznych daleko mniej o0- 
sób, jak w latach przeszłych. Tylko teatra dosyć u- 
częszczane. Cesarz przyjął zaproszenie na bal miasta 
i ma jak mówią ukazać się w ubiorze cywilnym. 

Mamże wspomnieć nareszcie o deputacyi tak 
nazwanej ruteńskiej? „Gazeta wiedeńska“ doniosła o 
jej przyjęciu u cesarza wezoraj. Lecz dzienniki dzi- 
siejsze słusznie pytają, dlaczego ta deputacya składa 
się tylko z xięży i dodają jeszcze słuszniej, że oby- 
watele Czerwonej Rusi byli w deputacyi polskiej. 
Deklaracya galicyjska objęła w rzeczy samej życze- 
nia całej ludności i liczyła tysiące podpisów, mię- 
dzy któremi, rodowość małoruska ma swych prawdzi- 
wych reprezentantow. 

Xiążę Leon Sapieha ma jutro posłuchanie u A- 
reyx. Ferdynanda Maximiliana. H. Alexander Dzie- 
duszycki ma się lepiej i już wychodzi z domu. Xią- 
żę Jerzy Lubomierski był wczoraj u Ministra Stanu. 
Sprawa zakładu Ossolińskich ma się teraz skończyć. 

Złoto i srebro idą ciągle w górę a papiery 
tak rządowe jak prywatne na doł. Jedna kolej pół- 
nocna ma kupców na akcye, które z tego' powodu 
podniosły się w tych dniach o L złr. Akcye gali- 
cyjskie stoją także dobrze. 

Co rząd zrobi z finansami? P. Plener położył 
to zapytanie do rozwiązania izbom handlowym, „ Pres- 
| se“ powstaje przeciw wydaniu nowych papierów rzą- 
dowych i przeciw redukcyi długu, lub czynszów. Rząd 
wziął w tych dniach z banku 2 miliony w srebrze. 
Kropla wody w morzu na dzisiejszem posiedzenie ban- 


Prusy, które ze swej strony musiałyby się zbliży. 
do siebie, nie ma jednak pytania, że w tej 
chwili stosanki pomiędzy Francyą i Anglią nieco z: 
ziębły, przyjaciele tego aliansu obawiają się, aby nie 
zostały przerwane. Gabinet londyński, jak mówią, za- 
pytał się tutejszego stanowczo, czy myśli Syryą opu- 
ścić w czasie naznaczonym przez umowę, gdyż dal- 
szego zajęcia tego kraju przez wojsko francuzkie nie 
widzi potrzeby, Dotąd nie wiadomo, jaką tutejszy 
rząd dat odpowiedź i czy ją dał. Nie zdaje się je- 
dnak, żeby tak łatwo i dobrowolnie Francya ten kraj 
opuściła wśród nieuspokojonych okoliczności. 

Gazeta urzędowa w Turynie ogłosiła propozy- 
cyą Francyi, jakoby również Franciszkowi II jak też 
królowi piemonekiemu podaną, aby kroki siene do 
d. 19. zawieszone zostały, zarazem daje Gadamość o 
odwołaniu floty franeuzkiej. Cesarz Napoleon zostawia 
ich woli zawarcie”układów do owego terminu, lub 
dalsze rozpoczęcie wojny po 19. stycznia. Podług 
tego zdawałoby się, że Rosya od swego żądania u- 
stąpiła, aby admirał Le Barbier de Tinan dla obrony 
Franciszka II dalej pod Gaetą pozostał: w podobnem 
opuszczeniu ze swych pretensyj (jeżeli tak jest rzeczy- 
wiście) okazałaby Rosya rzeczywiste przybliżenie do 
Francyi. Utrzymują teraz niektórzy, że upadek mo- 
żebny Franciszka II nie pociągnąłby za sobą połą- 
czenie całych Włoch — lecz federacyę z obcym xię- 
ciem w południowych Włoszech. Wyjazd xięcia Mu- 
rat do Berlina ma podług nich pewien związek z za- 
mierzonem w ten sposób rozwiązaniem kwestyi nea- 
politańskiej. Teraz nastepuje pytanie, dlaczego okręt 
TArriege flocie pod Gaetą żywność wiezie? Są tacy, 
którzy sądzą, że dalsze i dłuższe przeznaczenie je- 
nerała Le Barbier de Tinan oczekuje po części na 
morzu adryatyckiem i nad brzegami Syryi, i z tego 
powodu okręta pod jego rozkazami będące w świeże 
zapasy zaopatrzone. 

Wszystkie gazety angielskie i franeuzkie z Mo- 
nitorem dzisiejszym na czele umieszczają wiadomość 
o odłączeniu się stanu Caroliny południowej od Zje- 
dnoczonych stanów — aczkolwiek to zdarzenie obcho- 
dzi właściwie drugie półkule ziemi, jednakże wpłynie 
wielce na stosunki finansowe naszej starej Europy, 
przyczyniając się niemało do ogólnego niepokoju. 

P, Kern minister szwajcarski w Paryżu, doniósł 
rządowi swemu, że nadzieja pokoju jeszcze nie stra- 
cona, że rząd piemoncki przykłada wszelkiego sta- 
rania, aby zapowiedziana expedycya Garibaldego 
nie miała miejsca. Oprócz tego poseł zdaje się być 
zachwyconym ze sposobu w jaki cesarz na nowy rok 
do niego przemówił. Napoleon miał mu powiedzieć, 
że radby zachować dobre stosunki z konfederacyą, i 
że przykro mu nie żyć w zgodzie z dawnym sąsia- 
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ku, mówiono o całej coraz straszniejszej sytuacyi, | dem. Gazety francuzkie nie wspomniały o tej 
długo i otwarcie, jutro drugie posiedzenie. Mówią, | rozmowie. 


że bankierowie tutejsi chcą dać rządowi 25 mil. z 
wypłatą na lat pięć. 

Br. Knóring zastępca posła rosyjskiego, miał 
oświadczyć tutaj, że Rosya na wdawanie się Bundes- 
tagu w sprawę holsztyńsko-slezwieką nie pozwoli. 


Po między nowemi wynalazkami wojennemi, 
godna wzmianki armata stalowa gwintowana, na 
którą cesarz szczególną uwagę zwrócił, albowiem jej 
strzały rdzenne niosą podobno dalej i są trafniejszemi 
od strzałów dawnych gwintowanych armat, jak też i 
dział Armstronga. Nowa broszura „Rome et les ćve- 
ques de France“, (którą p. le Guerroniere przypisują) 
narobiła tak w Świecie świeckim jak i duchownym 
dużo hałasu. 

Jutro doniesiemy o niej obszerniej. 

Mamy od trzech dni dobry mróz, który nam 
się przy źle opatrzonych mieszkaniach, w znaki daje. 


Paryż 9. stycznia 1860. 

(z) „Monitor“ dzisiejszy umieścił proklamacyę 
króla praskiego Wilhelma 1. „Constitutionel* rozbiera- 
jąc jej treść, zatrzymuje się nad ustępem w którym 
wzmianka o podwójnym stosunku Prus do Niemiec 
całych, jako też i odwrotnie, całą Rzeszę łączy do kró- 
lestwa pruskiego. Pokazuje się wyraźnie, iż „Constitu- 
tionel* uważa ten ustęp , jako punkt oparcia , na którym 
poźniej działania nowego króla w kierunku narodo- 
wości niemieckiej będą się mogły rozwijać. Z drugiej 
strony zakończenie proklamacyi daje do myślenia w 
innym kierunku ; król powiada, że zaufanie w trwa- 
łość pokoju europejskiego jest zachwiane — i że nie- 
bezpieczeństwo tak dla Prus jak dla Niemiec nastą- | 
pić może -- lękliwi widzą w tych słowach złą wróż- 
bę. Gazeta wirtemberska ogłosiła dokładne wiadomo- 
ści o przygotowaniach wojennych, jakie się po całych 


Austrya. 


Wiedeń 13. stycznia. Minister stanu W po- 
rozumieniu z ministrem policyi wystosował dnia 5, 
t. m. do namiestnictw krajów niemiecko - słowiań- 
skich, w których wybory gminne rozpocząć się mają, 
okolnik, w którym narady dotyczące wyborów w na- 
stępujący sposób ogranicza: 1) Żadne zgromadzenie 


do prawdy: 

Za to Niemcy coraz groźniej występują. Mó- 
wią o exekucyi związkowej przeciwko Dani, o 
przymierza południowych państw na korzyść Au- 
stryi, srożą się przeciwko Francyi, ale — czynów 
nie należy się tak rychło obawiać. 

Rząd rumuński odsuwa od siebie wszelkie 
podejrzenie o wspieranie rewolucyi, a p. Kogal- 
niczan dał w mowie swej w izbie prawodawczej 
do zrozumienia, że wiadomość o zbieraniu się 
tam legii węgierskiej była insynuacyą nieprzyjaź- 
nych rządów, 


Korespondencye „Głosu.“ 
Wiedeń 14. stycznia 1861. 


5 Przesilenie ninisteryalne, albo raczej wal- 
ka dwóch systemów, dwóch przeciwnych sobie kierun- 


wszakże dopiero 2. kwietnia ma się zebrać. 

Charakterystyka calego ruchu po za Leitą zam- 
knąć się może w tych słowach : Przywrócenie króle- 
stwa węgierskiego pod względem politycznym i tery- 
toryalnym tak, jak było przed 1848 r. z autonomią 
dla każdej z prowincyj składających ten komplex. (0) 
walce tych prowineyj jak w 1848 i 1849 r. nietylko 
że niema mowy i najmniejszego do niej podobieństwa, 
ale przeciwnie widać wszędzie, ten sam duch zgody 
i jedności i tea sam cel wydobycia się Z pod biuru- 
kracyi niemieckiej. Co sejm węgięrski postanowi da- 
lej, obaczymy wtedy jak się zbierze. Unia osobista 
jest w tej chwili jaż prawie ogólnem hasłem. 

Na północy w Czechach przemaga tenże sam 
kierunek federacyjny, pod natchnieniem słowiańskiem. 
Palacki i Rieger chcieliby ogarnąć tą myślą i sku- 
pić pod ten sztandar nawet Słowiańszczyznę polu- 
dniową. Lecz wyżej skreślony wiernie obraz stanu i 
usposobień tych prowineyi dowodzi, że to byłoby jak 
w r. 1848 prożnem marzeniem. Palacki i Rieger po- 
przestaliby na połączeniu Czech, Morawii i Szląska, 


Niemczech a przedewszystkiem w Prusach robią. — 
W tej chwili nie zaszły rzeczy tak daleko. Prawda 
jednak, że w tych ostatnich czasach organizacya Wo0- 
jenna Niemiec znacznie postąpiła, Liczna armia mo- 
że w przeciągu kilku dni stanąć pod bronią Dywizye 
nad Renem i w Westfalii są tak rozstawione iż na 
pierwsze zawołanie zciągnięte być mogą. Pytanie te- 
raz zkąd owe niebezpieczeństwo ma grozić Prusom, 
o którym Wilhelm I. przy końcuswej proklamacyi mó- 
wi: Przeciwko komu mają być użyte siły wojskowe 
Prus? Rozmaiteo tem krążą wieści, wezoraj mówiono o 
aliansie francuzko-rosyjsko-pruskim mającym na celu 
ustanowienic federacyi we Włoszech; jedności niemie- 
ckiej, częściowego rozbioru Turcyi , a może i przeksztal 
cenia innego państwa. Dzisiaj słychać tylko o aliansie 
francuzko rosyjskim, coby za sobą pociągnęło wystą- 
pienie p. Thouvenela z ministerstwa — miejsce jego 
miałoby być zajętem przez hr. Morny, przedstawia- 
jącego na tutejszym dworze przymierze rosyjskie, 
W pierwszej kombinacyi zostałaby Anglia i Au- 
strya na boku, w drugiej te dwa państwa i 


wyborcze nie może się zejść bez przyzwolenia policyi. 
2) W zgromadzeniach wyborczych mogą mieć udział 
tylko wykazujący się kartą wyborczą. 3) Wszyskim 
zgromadzenio m wyborczym będzie przytomny urzędnik 
policyjny, który ma czuwać nad naradami, upominać 
prezydującego do usunięcia wszelkich naruszeń po- 
rządku, a w razie jeżeliby Zawezwania jego okazały 
się bezskutecznemi, lub gdyby wykroczenie miało ce- 
chę karygodnego uczynku, Wtedy ma sobie na mocy 
swego urzędu przeciw temu postąpić. 

a- „Narodni listy“ Zaprzeczając pogodzeniu się na- 
czelników stronnictwa czeskiego z reprezentantami 
arystokracyi» wyrażają się w następujący nieco dzi- 
wny sposób* „Bohemia z d. 10. t. m. i inne dzien- 
niki szezególnie wiedeńskie zamieściły wiadomość, 


jakoby hr. Clam- Martinitz miał odwiedzić p. Palac- 


kiego, a x. Schwarzenberg hr. Salm, hr. Martinitz i 
kilku innych z czeskiej arystokracyi miało się zejść 
z naczelnikami narodowego stronnictwa, W celu obo- 
polnego porozumienia się i t. d- Jesteśmy upowa- 
żnieni zaprzeczyć tym pogłoskom*. ruać 


a pomy 


Nadmienilismy w jednym z poprzednich nume- 
rów w przeglądzie naszego pisma, że kwestya fnan- 
sowa nastręcza izbom handlowym sposobność do sta- 
nowczego dopominania się 0 swobody konstytucyjne. 
Dążność tych korporacyj w prowineyach niemieckich 
jest najczęściej sprzeczna 2 duchem autonomii pro- 
wincyj i zwraca się ku wymaganiom jednolitej mo- 
narchii ukonstytuowanej według patentu z 4. marca 
r. 1849. Na dowód tego podaliśmy niedawno oświad- 
czenie izby handlowej z Gracu, dzis podajemy wnio- 
sek izby: lublańskiej: Piszą z Lublany d. 10. stycz. 
Na ostatniem posiedzeniu izby handlowo-przemysłowej 
była mowa 0 rozporządzeniu ministra skarbu z 28. 
grudnia 1860, które wzywa izbę handlową do udzie- 
lenia zdania swego, w jaki sposób możnaby uskutecz- 
nić przywrocenie walucie krajowej zupełnej wartości. 
Pp. Miihleisen i Heinmann radców handlowych prze- 
znaczono do wypracowania tego zdania. Jednozgodnie 
wnieśli obydwa panowie, że jedynym środkiem by- 
loby obudzenie zaufania przez nadanie konstytucyi ile 
możności wolnej, uwolnienie banku od wpływu rządu 
1 "R Wniosek p. Heinmann dosłownie do protokołu 
zapisany, jest ciekawy z powodu zdania w nim obja- 
wionego. Wnoszący podaje zarys stosunków Austryi 
po ostatniej wojnie włoskiej i dowodzi, jak całe za- 
ufanie upadło, cios zadany systemowi rządu, któren 
się utrzymać nie mógł, jak wzmocniona rada państwa 
zamiast powstrzymania uznanych błędów , objawiła 
tylko dążności separatystyczne i rozdarła Austryę 
jedną przez rozłączanie narodowości. 

Experymenta nienstanne, powiada dalej p. Hein- 
mann, od r. 1848 zacząwszy, przyprowadziły Austryę 
na brzeg p i, podczas gdy straciła zaufanie we 
wszystkich w ach wewnątrz i zewnątrz przez obie- 
tnice niedotrzymywane, co ją w podobne wprowadziło 
położenie jak kupca, któren jest gotów ogłosić każdej 
chwili buakructwo. Radzi on zatem, aby wobec gro- 
żącej wojny włoskiej, wobec niepokoju wewnątrz bar- 
dzo łatwo wybuchnąć mogącego, W obec braku zau- 
fania w stosunki Austryi za granicą, opuszczono rze. 
telnie i otwarcie drogę chwiejącą obietnic, na której 
dotąd postępowano i zwrócono się na drogę dotrzy- 
mywania obietnic, by podzielić władzę między rząd i 
reprezentacyę, nadać konstytucyę na podstawie ob- 
szernej z odpowiedzialnością ministrów, wolnością su- 
mienia i wyznania, równością wyznania stanów w 0- 
bliczu prawa, wolnością druku, odłączeniem sądownie- 
twa od administracyi, nieodwołalnością sędziów, ja- 
wnem i ustnem postępowaniem, wolnością nauczania. 
Z przywróceniem zaufania wróci kredyt, a papiery, 
które wartość straciły, osiągną łatwo właściwą swoją 
wartość. Kończy na ostatek wniosek, że do przywró- 
cenia zupełnej i niezmiennej wartości waluty potrze- 
ba: 1. Obudzenią i utrzymania straconego zaufania. 
2. Opuszczenie stanowcze systemu chwiejnego nieod- 
powiedniego wymaganiom obecnym. 3. Zaprowadzenie 
reprezentacyi podług konstytucyi z 4. marca 1849 i 
przeprowadzenie tejże otwarte i rychłe. 4. Niezawi- 
słość banku od rządu. 

— „Frankfurter Journal** donosi z Insbruku 
8. stycznia. Wiadomość podana przez dzienniki wie- 
deńskie jakoby już odtąd dzienniki prosto z poczty 
dostawały się do rąk abonentów, jest przynajmniej 
co się tyczy Tyrolu zawczesną, dzienniki zagraniczne 
wędrują jeszcze zawsze do policyi, gdzie więcej jako 
po kilka dni zalegają albo zkonfiskowane zostają. 
Powtarzamy tę wiadomość, że nietylko w Tyrolu, ale 
iw Lwowie wykonywa się ten rodzaj cenzury na 
dzienniki jak najostrzej, 


a 
Niemcy. 

Frankfurt, 10. stycznia. Na dzisiejszem po- 

siedzeniu zgromadzenia prawodawczego radzono nad 
wnioskiem p. Dr. Textora o wydalenie załogi 
Rzeszy. Wnoszący zaczyna od tego, że załoga nie 
jest potrzebną ; że niezgadza się z prawem i udziel 
nością zapewnioną przez ustawy Rzeszy, Wspomina 
także o częstych utarczkach między wojskiem Rzeszy. 
Nie uwzględniając tego, CZy senat korzystał z tego 
smutnego powodu do wydalenia załogi Rzeszy lub 
nie; jest to obowiązkiem każdego obywatela uczynić 
Wszystkie możliwe kroki do osiągnienia tego celu. 
Nie można dopuścić, aby ten stan faktyczny nie stał 
się prawnym. A zatem wniosek do tego dąży, aby 
Prosić senat o użycie wszystkich środków, które są 
W Jego mocy, ku wydaleniu załogi związkowej z 
Frankfurtu, 
+ Po niedługiej debacie, wśród której czlonkowie 
izby prawodawczej nieszczędzili przymówek ostrych 
Austryi, P rusach i Bawaryi, i częstych wzmianek 0 
ucisku wywieranym na Frankfurt, przyjęto wniosek p, 
Textor, by prosić senat o jak najrychlejsze wydale- 
nie załogi związkowej, 

Niemniej ostrą była debata o wystąpieniu rządu 
heskiego przeciwko „Nationalverecin*. Znowu było 
wiele uwag 0 ucisku, 0 wsteczności rządów niemiec- 
kich, wiele pięknych wypowiedziano frazesów, lecz 
w końcu postanowiono — czekać dalszych skutków. 
Qoby na to powiedział nieboszczyk Bórne? 


Rosya. 


w pewnym względzie, nie bez obawy. Poczęte re- 
formy nie uleczyły jeszcze głębokich ran, zadanych 
wojną ostatnią, nie zatarły śladów rządu Mikołajow- 
skiego. Trudniejszem i wątpliwszem jest to, co je- 


szcze zrobić potrzeba, niż to, co dotychczas robić | 


zaczęto. Czy wielka socyalna reforma stanu włościań- 
skiego w przyszłym roku przeprowadzoną zostanie, 
z skutkiem równie pomyślnym dla państwa, jak i 
dla 20 milionów poddanych? Czy użyte od rządu 
środki skutek taki sprowadzą? Czy wystarczy czas 
i czy pokój potrwa tak długo, aby Rosya bez prze- 
szkody dokonać mogła dzieła odrodzenia swego, za- 
nim nastąpią wypadki, obliczyć się nie dające? Sły- 
chać, że gabinet rozważa plany wielkie, daleko się- 
gające. Cesarz zamyśla stanowczy krok uczynić na 
drodze decentralizacyi wielkiego państwa, a mając 


przed oczyma przykład Włoch i Austryi, chce uprze- | 


dzić wypadki. Jeżeli Rosya ludy swe, posiadające 
siłę stanu pierwotnego, ożywi duchem wolności; 
wtedy otworzyć się jej może wielka przyszłość. 
Przy teraźniejszym systemie połowicznym nie może 
kroku dotrzymać cywilizacyi europejskiej, nie może 
się przyłączyć do Anglii i Francyi, kroczących na 
czele tej cywilizacyi. To pewna , że wewnętrzne od- 
rodzenie się Rosyi wtedy tylko odbędzie się pomyśl- 
nie, gdy Rosya i w zewnętrznej polityce stanie po 
stronie owych, którzy domagają się prawa, wolno- 
ści i sprawiedliwości dla wszystkich. 

— Coraz więcej rozpowszechnia się to zdanie, 
że wypadki niepospolite powołają wkrótce Rosyę do 
udziału w kwestyach europejskich. Ze strony Fran- 
cyi chcianoby tu wprawdzie wpoić tę wiarę, że we 
Włoszech odbyć 
ale nikt tu w to 
przekooanie, że 


nie wierzy. 


Emanuela ozdobić kilką koronami. 
gają dalej, i dla bezpiecznego osiągnienia zamiarów 
względem Niemiec, potrzeba mu przedewszystkiem 
zniszczyć Austryę. Ku temu wydaje mu się droga na 
Medyolan i Wenecyę do Wiednia daleko krótszą, a 
ztąd do Berlina daleko wygodniejszą, jakgdyby prze- 


| bywać musiał Ren pod Koblencyą, Ehrenbreitstei- 


nem it. d. Aby mu zaś Węgry nie były przeszko- 
dą, rzuca im na ponętę piękne widoki. 

Ukaz o zniesieniu poddaństwa wyjść ma w 
pierwszych dniach marca. Minister wojny wniósł, 
by powołanie rekrutów odłożono do onej chwili. Pe- 


| wności w tej mierze nie ma jeszcze żadnej. Główną 


przeszkodą jest kłopot pieniężny. 

Ukazem do senatu wydanym upoważnił cesarz 
bank państwa do wypuszczenia w obieg papierowych 
pieniędzy, w ilości 100 milionów rs. Będą to asy- 
gnaty bankowe nominalnej wartości aż do 300 ru- 
bli sr. Kapitał na tych asygnatach ciążący zostanie 
umorzonym w przeciągu 41 lat. środkiem losowania. 
Asygnaty przynoszą cztery od sta i umarzają się 
corocznie jednym od sta. Wypłata odsetków jako- 
też kapitału dzieje się w brzęczącej monecie. Na 
teraz puszczonych zostanie w obieg 12 milionów. 

Zima bardzo ostra nietylko na północy, lecz i 
na poładniu Rosyi. Komunikacya pocztowa pomię- 
dzy Moskwą a miastami Rosyi południowej bardzo 
często zostaje przerwaną przez niebezpieczne wichry 
śnieżne. Nie widać prawie żadnego ptactwa, a zwie- 
rzęta drapieżne strasznie gospodarzą. 

Dnia 6. stycznia obchodzono w Rosyi uroczy- 
ście rocznicę wypędzenia Francuzów z granic tego 
państwa. Że idea narodowości i w królestwie Pol- 
skiem odgłos znalazła, i była powodem demonstracyi, 
to prawda. Że zaś dla wzmocnienia załogi w kró- 
lestwie nadciągają już wojska z Rosyi, to się nie 
potwierdza, a kto wierzy w możność powstania w 
królestwie, ten nie zna stosunków. 

Nadzwyczajny poseł perski, przybyły niedawno do 
Petersburga, wraca temi dniami do swej ojczyzny, 
Czy poselstwo jego było w związku z zaburzeniami 
w państwie perskiem, to nie jest wiadomo. Wszak- 
że zdaje się, że w stosunkach Rosyi z Persyą zaj- 
dzie jakaś zmiana. Persya jako sąsiednie państwo, 
obchodzi Rosyę bardzo z bliska. W obecnej chwili 
chciałaby Rosya z Persyi mieć sprzymierzeńca, a 
więc sprzymierzeńca silnego. Dla azyatyckiej polity- 
ki Rosyi miałaby Persya wtedy pewną wartość, gdy- 
by się choć trochę podniosła z swego niedołęstwa. 
Reformy od teraźniejszego szacha rozpoczęte, obu- 
dziły tę nadzieję, ale skończyło się na niczem. Nie- 
szczęsny Obrót wyprawy na Turkomanów jest bardzo 
dotkliwym ciosem dla słabego państwa perskiego, 
a to tem więcej, że ta wyprawa zmusiła Persyę do 
największego wytężenia jej wątłych sił finansowych. 
Interes Rosyi potrzebuje teraz, aby ten nieszko- 
dliwy sąsiad włókł jeszcze swe życie; gdyż upadek 
jego zwiększyłby zamęt w Azyi i powołałby Rosyę 


się może wszystko dość spokojnie, 
Powszechnem jest to 
wielki agitator, wypadki we Wło- 
szech nie dla tego wywołał, aby Włochy doprowa- 
dzić do zjednoczenia, lub też, aby skroń Wiktora 
Plany jego się- 


i w tamte strony, podczas gdy ona tyle do czynie- 


| nia ma w Europie. Poźniej zaś, w chwiłi dogodnej, 

Z Petersburga piszą: kończy się rok 1860, | 
a Rosya patrzy w przyszłość wzrokiem nadziei , ale | 
| ryi, odbyła się uroczystość z powodu orderu $. Wło- 


przyjść może owa część Azyi sama do rąk Rosyi. 
W Omsku, głównej fortecy zachodniej Sybe- 


dzimierza, który gubernator zachodniej Syberyi, je- 
neral Hasfort, otrzymał w nagrodę dziesięcioletniego 
gubernatorstwa. Przy uczeie wyłożył komendant kra- 
iny „siedmiu strumieni“, położonej nad jeziorem 
Bałkasz świetny stan tej krainy, od czasu jak prze- 
szła pod panowanie Rosyi. Jestto obszar 100.000 
wiorst kwadratowych z klimatem i gruntem wybor- 
nym. W przeciągu sześciu lat, to jest pod panowa- 
niem rosyjskiem, założono na tymże obszarze dwie 
twierdze, 6 stannic i 20 pikiet. Głównym składem 
towarów stanie się prawdopodobnie główna forteca 
Wernoje. W przeciągu ostatnich 9 lat przybyło do 
zachodniej Syberyi z Rosyi 80,000 dobrowolnych 
osadników. Do szkół zaś uczęszcza teraz 3000 chłop- 
ców i 600 dziewcząt. 


Francya. 


Paryż, 13. stycznia. Według dzisiejszego 
Monitora został zwołany senat na 22. b. m. 

Mowa lorda Palmerstona w Southampton , 
którąśmy wczoraj podali, a W szezególności ustęp jej 
o przesileniu w Ameryce północnej, nastręczył dzien- 
nikom francuzkim sposobność do rozmaitych uwag i 
spostrzeżeń. 

„Monitor* utrzymuje w biuletynie swoim, że 
zręczny lord — polityk traktował tę kwestyę z wielką 
dyskrecyą i bez narażenia interesów Anglii, i zapar- 
cia się sympatyi, nie mógł się wyrazić inaczej między 
producentami bawełny i przeciwnikami niewolnictwa, 

„Constitutionnel“ zgadza się także w ogóle i 
w szezegółach z treścią mowy, nie znajduje w niej 
jednak ani pośredniego ani bezpośredniego wyjaśnie- 
nia trudności, które właśnie zwracają na siebie uwagę 
Europy. 

Pod tytułem : .,Les évèchėés vacants“ (biskupstwa 
opróżnione) zawiera „Patrie“ z 11. b. m. dłuższy 
artykuł, w którym zwraca uwagę na trudności, jakie- 
by ztąd powstać mogły, że stolica apostolska ociąga 
się z potwierdzeniem biskupów przez rząd francuzki 
nowomianowanych. Przytacza przykład króla Ludwika 
XIV., który podczas jedenastu lat, w ciągu których 
dwór rzymski odmawiał potwierdzenia nowych bisku- 
pów, mianował zawsze innych z tej samej kategoryi, 
dopóki papież nie ustąpił. „Patrie* nié mówi wpraw- 
dzie, co Francya uczyni, lecz w przyszły poniedzia- 
łek wyjdzie druga broszura autora „Rome et les 
évêques français“ pod tytułem: „La France sans le 
pape.“ (Francya bez papieża). 

Zapewniają tu, że pruski ambasador w Turynie 
otrzymał od swego rządu polecenie zaprotestować 
przeciw postawionej zasadzie władz  piemonckich, 
jakoby Tryest był własnością królestwa włoskiego. 

Xiążę Murat powróci d. 12. wieczór z Berlina. 

Dnia 24. stycznia będzie xiądz Lacordaire na 
uroczystem posiedzeniu do akademii przyjęty, mówią, 
że mowa jego będąca w ręku Guizota, który jako 
dyrektor akademii ma na nią odpowiedzieć, jest bardzo 
demokratyczna. Już teraz rozbijają się za biletami 
wstępu na to posiedzenie; sprzedają je po wysokich 
cenach, robią z nich nawet interesa giełdowe, bo 
powszechnie spodziewają się, że Guizot będzie miał 
mowę polityczną. 
„Monitor“ z 12. b. m. ogłasza następują- 
ce doniesienia z Chin : Wiadomości z Chin przybyłe 
dzi$ rano do Paryża, są z d. 13. listopada z zatoki 
Petcheli a z 29. z Hong-Kong. Cofanie się wojsk 
sprzymierzonych odbywało się spiesznie, według prze- 
pisu w traktacie w Pekinie podpisanym. Brygada 


jenerała Collineau miała rozkaz zająć leże zimowe 


między Tien - Tsin i twierdzą Takou, z kilkoma 0- 
krętami pod rozkazami kontreadmirała Protet. Je- 
nerał Montauban z brygada Jamin, miał zająć kwa- 
terę w Shanghai, zaś wiceadmirał Charner z główną 
siłą eskadry franenzkiej przy uściu rzeki w zatoce 
Wousong. 900 ludzi zajmuje ciągle Kanton, zaś wice- 
admirał Page powrócił z kilkoma okrętami na zimę 
do Hong- Kong. Br. Gros z osobami należącemi do 
jego poselstwa miał odpłynąć na okręcie le Du Chay- 
la do Suez, a lord Elgin udać się do Europy. 

Większa część wojsk angielskich przygotowy- 
wała się do powrotu do Indyi, zostawiając na pól- 
nocy tylko 4000 ludzi i kilka oddziałów w Hong-Kong 
i w Kantonie. 


Włochy. 


Z Turynu piszą zd. 9. stycznia dó dzienników 
francuzkich, że tego dnia wyjechał zrana nowo mia- 
nowany namiestnik Neapolu i Sycylii xiążę Carignan 
wraz z ministrem swoim panam Nigra do Neapolu. 
Powodm powtórnej zwłoki w wyjeździe xięcia miała 
być obawa wybuchu sprzesiężenia Burbonistów w Ne- 
apolu. Jakoż spisek ten przybrał był w istocie o- 


gromne rozmiary; odkryto zapasy broni i dobrze za- 
opatrzoną kasę operacyjną; sześcia jenerałów byłej 
armii burbońskiej uwięziono jako przewódzców. Are- 
sztowani byli po części z Gaety do Neapolu wysłani 
apo części dla większego bezpieczeństwa swego przy- 
łączyli się do sprawy włoskiej, jak n. p. Liguori, 
który przeszedł do Garibaldego i został członkiem 
komisyi, która roztrząsa przeszłość oficerów burboń- 
skich, zgłaszających się do wstąpienia do armii 
włoskiej. 

Odkąd zaczęto w Abruzzach energicznie postę- 
pować przeciw powstańcom, przychodzi z nimi do 
formalnych potyczek; w jednej z nich zabito dwuna- 
stu powstańców, a ośmnastu, między niemi jednego 
xiędza pojmano. Głównem miejscem zebrania po- 
wstańeów ma być Civitella del Tronto w Abruzzach, 
między Ascoli i Teramo. W tem samem miejscu 
trzymał się podczas wojen napoleońskich kapitan 
Walden w 30 ludzi przez 9 miesięcy przeciw Fran- 
cuzom. Obecnie wichrzy tam jakiś Giovine, które- 
mu się udało zwabić do siebie 200 karabinierów. 
Na wiadomość, że Giovine wywiesił sztandar bur- 
boński, kazał mu Franciszek II. doręczyć patent na 
jenerała. 

Parowa fregata Vittorio Emanuelo zawinęła 7. 
b. m. do zatoki genueńskiej. Okręt tea ma czekać 
na xięcia Carignan, i odwieść go do Neapolu, gdzie 
przybycia xięcią z wielką niecierpliwością oczekują. 
Bo też Neapol jest od dni kilkunastu faktycznie bez 
wszelkiego rządu, widowiskiem bezprawiów i gwał- 
tów, czemu się wcale w obecnych wyjątkowych i 
przechodowych stosunkąch dziwić nie można. 

- Xiążę Carignan będzie w imieniu króla Wik- 
tora Emanuela wykonywać władzę exekucyjną, bę- 
dzie miał prawo ułaskawienia, mianowania i odwo- 
ływania urzędników, naczelne dowództwo armii lądo- 
wej i morskiej. Dekret, mianujący xięcia namiestni- 
kiem królewskim w prowincyach neapolitańskich i 
określający atrybucye jego władzy podamy w nastę- 
pnym numerze. 

O skutku układów z Franciszkiem II. wzglę- 
dem zawieszenia broni nie zawierają dzienniki na no- 
wsze żadnej dalszej wiadomości, tyle tylko jest rze- 
czą pewną, że bądź przystanie na propozycyą ze 
strony cesarza, bądź ją odrzuci , flota francuska od- 
płynie z pod Gaety najdalej 19, b. m. 

Turyn, 12. stycznia, wieczór. Pogłoska o 
wystąpieniu pana Fanti z ministerstwa wojny, jest 
według dziennika „Opinione* bezzasadna. Król mia- 
nował pana Farini sekretarzem swego prywatnego 
gabinetu. Z dniem 1. stycznia zniesiono ministeryum 
spraw zewnętrznych w Neapolu. Z aresztowanych nie- 
dawno w Neapolu sześciu jenerałów burbońskich wy- 
puszczono już kilku; reszta będzie zapewne niebawem 
uwolniona. Co do powiększenia armii nie można 
było powziąć dotychczas stanowczych uchwał. 

Xiążę Carignan zwiedzi, roboty oblężnicze przed 
Gaetą. Brygada „Re“ i dwa bataliony ruchomej 
gwardyi narodowej z Toskanów i Bonończyków udały 
się d. 3. z Neapolu do Palerma. Cytadela w Mes- 
synie broni się mężnie. 

Turyn, 13. stycznia (telegr.) Dzisiejsza „Opi- 
nione“ pisze: W obecnych stosunkach nie podobna 
myśleć o wojnie przeciwko Austryi za jeden lub dwa 
miesiące. Italia musi sama dokonać dzieła oswobo- 
dzenia, bo tylko obawa interwencyi francuskiej obu- 
dziła niechęć niektórych gabinetów przeciw wojnie 
włoskiej. Gdyby Włochy miały dostatecznie silną 
armię, to Europa nie byłaby przeciwną wojnie, która 
prawdopodobnie rozwiąże pomyślnie sprawę włoską. 

Lecz w przeciągu dwóch miesięcy nie może 
Italia stworzyć takiej armii. Ministeryum musi zmie- 
rzyć środki, które posiada, wykłaczyć wszelki sku- 
tek niepewny i musi uspokajając Italię okazać, że 
nic da się porwać stronmnictwu, które a tout prix 
chce wojny. Wyborcy muszą zwrócić na tę okoli- 
czność największą uwagę. 

Neapol, 12. stycznia (telegr. na Paryż). 
Xiążę Carignan przybył i został powitany przez eska- 
drę angielską. 

Z Sycylii donoszą, że nowych radzców przyjęto 
dobrze, że spokojność przywrócona. 


= 


Anglia. 

Londyn, 12. stycznia. Drugie wydanie gazety 
„Times“ zawiera telegraficzną wiadomość z Wiednia 
z d. 12. b. m, że ambasador francuzki oświadczył 
hrabiemu Rechberg urzędownie, iż flota francuzka 
opuści Gaetę dnia 19. b. m. 

Obrady ministeryalne rozpoczną się około 20. 
b. m. w Londynie; wtedy przybędą wszyscy mini- 
strowie do stolicy i już jej nie opuszezą przed otwar- 
ciem parlamentu — Xiążę Alfred uda się za kilka 
dni w podróż do Indyi zachodniej i Ameryki półno- 
cnej na okręcie liniowym „St. George“ (o 91 dzia- 
łach). — Na d. 15. b. m. zapowiedziany wielki ban- 
kiet stronnictwa konserwatywnego w Torquay pod 
przewodnictwem lorda Churston. Lord Stanley i p. 
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tego? To nie zmieni wcale stanu rzeczy. Fuad-Pasza 


zak 
Disraeli nie przyjęli zaproszenia, a przeto demonstracy& 
straci znaczenie. Zdaje się w ogóle, że przywódzey 
opozycyi postanowili przy rozpoczęciu sesyj parla- 
mentarnych bardzo spokojnie się zachować. — Hr. 
Maxymilian Esterhazy przybył z Wiednia do Lon- 
dynu i wstępuje jako attaché do tutejszej amb: sady 
austryackiej. 

— Dzienniki angielskie cieszą się niezm nie 
że dla handlu Anglii otwarte są nowe drogi do hin. 

Nowe doniesienie telegraficzne z Chin, tak >isze 
„Morning Chronicle“ sprawiły bardzo pomyślne wra- 
żenie w Świecie handlowym. Wszystkie porty chi tskie 
zostały otwarte dla handlu zagranicznego, a paro- 
statki obcych mocarstw mogą prowadzić handel na 
wodach chińskich. Te koncesye są wiełkiej doniosło- 
ści, a jeśli reprezentant chiński będzie rezydować w 
Anglii, wtedy ściślejsze jeszcze stosunki między oby- 
dwoma rządami zapobiegną odnowieniu kroków nie- 
przyjacielskich. 

„Globe utrzymuje ze swojej strony, 
w Chinach wszystko dobrze pójdzie i jeśli traktat bę- 
dzie wykonany, można się spodziewać niezmiernego 
rozwoju handlu angielskiego w tym kraju. Wspomnio- 
ny dziennik korzystając z tej okoliczności, że Anglia 
uwolniona teraz od ciężaru wojny, żąda redukcyi cła 
od herbaty, stosownie do dawnego przyrzeczenia kan- 
clerza skarbu. 

„Times* wyraża te same nadzieje, co poprze- 
dzające dzienniki. Prócz tego zajmuje się honorami 
jakie winny być oddane ambasadorowi chińskiemu, 
ktory według ostatnich doniesień przygotowywał się 
do wyjazdu do Anglii. Obawia się, żeby lord Elgin 
nie przyspieszył zanadto wyjazdu wojsk angielskich 
z Pekinu i żeby zostawił przynajmniej tyle, ile po- 
trzeba na utworzenie straży honorowej dla dostojne- 
go mandaryna, który przybędzie wypełnić na dworze 
St. James ceremonię tak zwanego Kowton, wlokąc 
się na kolanach i uderzając dziewięć razy głową 0 
posadzkę przed tronem królowej Wiktoryi. 


Turcya. 


W obec wielkiego zadania, które teraz mają 
rząd turecki i mocarstwa europejskie, zabezpieczenia 
chrześcianom syryjskim życia i mienia — W obec 
tego zadania maleje wszystko, co dotychczas w spra- 
wie tej uczyniono. Komisarze wrócili ze swojej wy- 
cieczki do Damaszku, który jeszcze okropnie wygląda. 
Bezpieczeństwa dla chrześcian i teraz jeszcze nie ma. 
Skargi chrześcian zaś nie:zawsze odnoszą skutek, a 
rzadko taki, jakby należ%0<PRd-Paszą obmyślił 
szczególny środek uniknienia wszelkich rieprzyjemno- 
ści: przyrzeka wszystko a nic nie robi. Cały świat 
tutaj uważa za rzecz pewną i zeznaniami Churszyd- 
Paszy i Djomblat-Beja jasno wykazaną, że Druzowie 
byli w porozumieniu z paszami tureckimi — i coż z 


że jeśli 


dozwolił umknąć Druzom, zamiast wydać ich w ręce 
Francuzów. Może dla tego, aby oszczędzić kłopotu 
Francuzom, a oraz zachować sobie wielki wpływ na 
wyratowanych z toni Druzów. Fuad-Pasza znowu po- 
wiada, że Maronici dopuścili się pod ochroną wojska 
francuzkiego odwetu gwałtownego, i że Druzowie nie 
będą mogli mieszkać we wsiach, których ludność 
stanowiliby w większej części chrześcianie. To prze- 
dłużenie wygnania, to podżeganie nienawiści, utrudnia 
coraz bardziej pojednanie chrześcian z Druzami, któ- 
raby i teraz, jak juź tyle razy po niesnaskach po- 
dobnych, nastąpiła daleko łatwiej, gdyby się nikt obcy 
w to nie mieszał. | 

W taki sposób wyraża się Fuad-Pasza, a wraz 
z nim liczny bardzo zastęp jego zwolenników. Zda- 
je się ze wszystkiego, że myśli o  wicekrólestwie 
Syryi. Że jest człowiekiem zdolnym i dyploma- 
tą zręcznym, i że potrafiłby lepiej rządzić jak Abd- 
el-Kader, który jest w prawdzie znamienitym żołnie- 
rzem, ale nie mężem stanu — na to zgadzają się 
wszyscy. Fuad-Pasza w ogóle uważany jest za naj- 
zdolniejszego ze wszystkich mężów stanu w Tureyi, 
a zarazem za najgodniejszego, gdyby chodziło o za- 
jęcie jakiego tronu w Syryi: Chrześcianin żaden nie 
mógłby zajmować tego tronu, boby pewnie opiekował 
się głównie swoją sektą, coby utrzymywało zawiść 
innych sekt chrześciańskich — nie mówiąc już o nie- 
chęci, z jakąby muzułmanie znosili rządy chrześcia- 
pina. Przedłużenie pobytu wojsk francuzkich w Syryi 
takżeby nie mogło rozwiązać tego pierwszego pytania 
kwestyi wschodniej. A kwestya ta staje się coraz 
groźniejszą — to też mniej jest nadziei, by korz, st- 
nie dla Turcyi rozwiązaną została. 

Sprawa syryjska zaś stoi dzisiaj nie o w ele 
lepiej, jak przed kilką iniesięcy. Ko misya wrócił: do 
Bajrutu, obaczywszy w Damaszku to, co obaczyć : 10- 
gła, a raczej co jej obaczyć dozwolono. W prawazie 
pasza przyjął komisarzy z wielką okazałością , w; je- 
chał z licznym orszakiem na milę za Damaszk i t.d. 


_ Wszakże upewniają wszyscy, że miał wyraźnie oświed- 


Wydawca: Ludwik Skrzyński. 
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czyć, iż żadnemu francuzkiemu żołnierzowi nie do- 
zwoli wejsć do miasta. Bezpieczeństwa prawdziwego 
dla chrześcian dotąd jeszcze nie ma w Damaszku. 
Chrześcianie podali w tym względzie prośbę do ko- 
misarzow ; jaki będzie jej rezultat, to się dopiero o- 
każe. 
sóbą ten skutek, że Druzi wie tłamnie opuszczają wsie 


Nałożone na Druzów pogłówne pociągnęło za 


ale, pozostawiając swe nieruchomości, które potem 
‘zad zebiera. Na miejsce dawniejszego kajmakana 
Druzów mianował Fuad-Fasza czterech gubernatorów 
pomiędzy tymi jednego, który w sprawie syryjskiej 
tak jest skompromitowan; m, że francuzki jenerał za- 
żądał złożenia go z urzędu. 

Że wszystkiego widać, że komisarze europejscy 
w ciągu tego dotąd nieskończonego procesu postrzegli 
i wykryli nie jedno, co im Faud-Paszę przedstawiło 
w innem świetle jak przedtem. Ta okoliczność zape- 
wne jest przyczyną nagłego zamilknienia wszystkich 
wieści o jego wicekrólestwie. Natomiast słychać te- 
raz wiele o jeneralnem gubernatorstwie Syryi, t. j. 
paszalikatów Aleppo, Damaszk, Sydon i Trypolis, 
które ma zostać oddanem Fuad-Paszy. Lecz i rząd 
turecki patrzy z niedowierzaniem na tegó przyszłego 
gubernatora, dla zdolności jego i dla sympatyi, jaką 
ma u ludności mahometańskiej, i komisarze europej- 
scy właśnie z przyczyny tej sympatyi, nie mają do 
niego zaufania nieograniczonego. Dla zaradzenia tedy 
wszystkiemu, to jest dla oddania Fuad-Paszy niejako 
pod dozór ciągły, dodaną zostanie jeneralnemu guber- 
natorowi nieustająca komisya z pięciu członków zło- 
żona, a mająca głos więcej jak doradczy. Czyli to 


ryjskich, jeszcze wielkie pytanie. 
Tymczasem Francuzi coraz dalej się rozsada- 
wiają. Zajęli już Sachleh w Celesyryi, Batrun nad 


morzem, Kabl-Elias i Bajrut w środku Syryi, Deir | drug 
| franków. "Tymczasem więcej jak przedmiot uniosła go 


el Kamar i Saidę obsadzili ostatniemi dniami. Jeden 
katolicki xiądz w Saidzie został od tureckiego ofice- 
ra zelżonym, równie jak i francuzki oficer żądający 
zadośćuczynienia. Na wiadomość 0 tem ruszył też 
zaraz jeneral Beaufort z 300 jeźdźcami do Saidy, a 
teraz znowu wysłał tam batalion piechoty bo przy- 
szła wiadomość o wzburzeniu pomiędzy żołnierzami 
tureckimi. I w Bejrucie jest ludność mahumetańska 
bardzo rozdraźnioną: starcia między nią a Francu- 
zami tak są częste, że francuzkim żołnierzom rozka- 
zano nie wychodzić nigdy bez broni. Z jednej i z 
drugiej strony mówią jako o rzeczy pewnej, że na 
wiosnę przyjdzie do gwałtownego starcia. To pewna, 
że francuzki minister wojny oznajmił jenerałowi, iż 
wkrótce otrzyma świeże posiłki wojskowe. Turcy 
zaś zgromadzili w Damaszku i około Damaszku do 
1000 żołnierza: jeżeliby więc przyszło do jakiegoś 
rozstrzygania sprawy syryjskiej z bronią w ręku i 
wbrew Turcyi — sprawa ta wnetby rozstrzygniętą 
została. 


Kronika. 


(Popis w zakładzie gimnastycznym Dr. Bakodogo. — 
Nowy bolesny wypadek. — Nowa zabawa damska. — Czasowe 
pisma tureckie, — Wynalazki machin drukujących— O spe- 
kulacyach handlowych i charakterze historyka Thiersa, — Ze 
względu reklamy pompierów.) 


— We wtorek wieczorem odbył się popis publiczny 
ćwiczeń gimnastycznych w zakładzie Dr. Bakodego. Za- 
kład ten coraz większego doznaje rozgłosu, na jaki zu- 
pełnie zasługuje. Uczniowie korzystają bardzo wiele. Na 
popisie widzieliśmy z podziwieniem malutkich chłopacz 
ków, między 7 a 10 laty, wykonywających rozmaite i 
wcale trudne ćwiczenia z największą łatwością i bez u- 
trudzenia. Starsi nie ustępują im w niczem. Swoboda 
ruchów, pewność, lekkość i zgrabnosć uderza przyjemnie 
oko. Nie widzimy potrzeby rozpisywać się 0 korzyściach 
ćwiczeń takowych, bo to rzeczy znane. Możemy tylko 
oddać słuszną pochwałę zakładowi p. Bakodego i pole- 
cić go z przekonania naszej publiczności. Po ukończeniu 
popisu przemówił do niego p. S. Pilat, wyrażając muw 
kilku słowach wdzięczność za starania jego i zachętę 
nadal. Z zupełsem współuznaniem wtórzymy jego wy- 
razom, 
— Nie darmo ostrzegaliśmy w 12. numerze naszego 
dziennika o niedbałości w przestrzeganiu uważnej jazdy 
końmi. Wczoraj wydarzył się nowy i bolesny przypadek, 
Około 2. godziny w południe został rozjechany synek p. 
A. S. urzędnika kasy oszczędności, przez fury jadące z 
drzewem. Stało się to na uliczce łączącej targowicę drze- 
wa z ulieą niższą ormiańską. Konie, które roztratowały 
dziecko, nie miały wędzideł, I kiedyż ustanie dla nas 
przykry obowiązek ciągłego przypominania powinności 
władzom miejskim ? 

— Naszym pięknym czytelniczkom, a zwłaszcza u- 
czznnieor: wspomnionego zalładu gimnastycznego dono- 
siny o nowej zabawce zimov'ej piękności i niepiękności 
zazranicziych. Dzieje się o w Lipsku i Hamburgu. 
Stiwy pi rwszego a rzekę d ugiego miasta ścięły grube 
loly. Na ich powierzchni lic ne roje ślizgających się, a 
ochoczy dział biorą w tej ;rzyjemności -— damy. Do- 
ty hczas jednak nie znalazł en obyczaj przyjęcia u Po- 
lek. Piękny staw łazienkowski w Warszawie dostarcza 
także sposobności do ślizgania się - używa tejże liczna 


młodzież, lecz z wyjątkiem żeńskiej. 
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jednak potrafi uleczyć Turcyę Z glębokich jej ran sy- | 
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— W Konstantynopolu poczęło wychodzić pierwsze 
pismo czasowe w języku tureckim pod tyt.: „Donosiciel 
wypadków“, Pismo to, jak nam donoszą, doznało zaraz 
w początkach wielkiego powodzenia; a redaktorowie mają 
być przejęci wyobrażeniami europejskiemi. 

— Od kilkudziesięciu lat przemyśliwano nad tem jak- 
by w drukarniach zastąpić zecerów machinami. Praco- 
wali nad tem Anglicy Bellanec, Church i Hatterley ; 
Francuzi Young i Delcambre, Luńczycy Rosenborg i Sö- 
rensen, wreszcie Czech Czulik. Wynaleźli oni każdy z 
osobna machiny do składania li er i przyjęli system kla- 
wiszowy przy wykonaniu swoich pomysłów. Człowiek za 
pomocą tych klawiszów porusza odpowiedne litery, które 
sprężyna wsuwa w swoje miejsce, Machiny te wszakże 
potrzebują jeszcze wielkiego udcskonalenia, gdyż teraz 
do każdego rodzaju pisma potrzeba innej machiny, Nie 
można tracić nadziei, aby z czasem udoskonalenie ich 
nie nastąpiło , tembardziej że nad niem wielu ludzi 
pracuje. 

—- Mówiąc o znakomitościach zagranicznych, po- 
dajemy jeszcze wiadomość wiarygodną 0 charakterze i 
spekulacyach jednego z najsławniejszych dzisiaj history- 
ków francuzkich Thiersa. Rzecz miała się jak nastę- 
puje. W r. 1844 na miesiąc przed oddaniem do druku 
pierwszego tomu „Historyi konsulatu i cesarstwa“, za- 
prosił Thiers na wieczór swoich wydawców pP. Paulin, 
Chevalier, Furne, Plon i Lecomte, i wyłożył im cały 
plan dzieła. Przez dwie godziny mówił tak świetnie, że 
porwał i oczarował zupełnie słuchaczy, Po tej przemo- 
wie przystąpiono do układów, Autor oświadczył, że całą 
„Historyę konsulatu i cesarstwa* zamknie w dziesięciu 
tomach, że za te dziesięć tomów żąda 500.000 fran- 
ków. Pod wpływem świetnie wyłożonego planu zgodzili 
się wydawcy na ceng bez targu, i jeszcze tegoż wie- 
czora spisano i podpisano kontrakt, Dzieło poczęło wy- 
chodzić z wzrastaającym coraz poklaskiem publiczności, 
ale skoro wyszedł tom IX, wydawcy widząc , że autor 
dopiero połowę przedmiotu wyczerpał, przyszli pytać go: 
co to znaczy? jak sobie poradzi, żeby w jednym tomie 
zamknąć drugą połowę historyi. Thiers na to odpowie- 
dzia, że przedmiot uniósł go nadspodziewanie daleko, 
że się śŚcieśniać nie może, i że będzie pisał jeszcze 
drugie dziesięć tomów, za które żąda drugie 500.000 


nadzieja wspaniałego honoraryum, gdyż sam autor wy- 
znaje w kółkach poufnych, że praca jego wieleby zy- 
skała w ciaśniejszych ramkach. Spostrzegli to wydawcy, 
i przyzwoliwszy chętnie na drugich dziesięć tomów, o0- 
świadczyli jednak, że więcej płacić nie będą. Ale je 
szcze bardziej zawiodła nadzieja Thiersa, gdy ma adwo- 
kaci zaręczyli, iż proces wydany wydawcom niezawodnie 
przegra. Stało się więc, że ukarany za chciwość musi 
drugie dziesięć tomów pisać za darmo, Taka jest histo- 
rya materyalna „Historyi. konsulatu i cesarstwa“ ; nīo- 
ralne jej dzieje daleko ciekawsze. 'Frudno byłoby wyli- 
czyć wszystkie szczególy, toż ograniczymy się na kilku 
wzmiankach. A najpierw pomyłki, o które pokrzywdzeni 
tylekroć interpelowali autora, nie są mimowolne, ale u- 
myślne, Autor powiedział wyraźnie jednemu ze swych 
wydawców, panu Paulin, który prawdy u niego się; do 
pominał, że jako minister Ludwika Filipa, musi pisać 
jak pisze, t. j. pewnych rzeczy wcale nie podnosić, a 
pewne szczegóły i nazwiska zupełnie pomijać, bo tege 
wymaga zarówno polityka Francyi, jak i polityka wy- 
dawców — wiadomo bowiem, iż xiążki szczerą wyzna- 
jące prawdę, mocno na debicie szwankują, a tak napi- 
sane wejdą wszędzie. Jednak dla zadośćuczynienia pra- 
wdzie i spokojności własnego sumienia zostawi tom opie: 
czętowany, niby komentarz do swego dzieła, gdzie bę- 
dzie opowiedziane wszystko, co pominięte zostało. Co 
się zaś tyczy sympatyi, jaką okazał dla Napoleona I. 
w konkluzyach swoich, ta zjawiła się nader niespodzie- 
wanie. Napoleon III. uwiadomiony, że Thiers czuje 
antypatyą do Napoleona I. i surowe wyroki w tomie 
XVII. mu gotuje, w wilią otwarcia izb w Luwrze 1858 
roku posłał Thiersowi tom XVI, jego historyi, ozdobiony 
własnoręcznemi dopisami i osłodzony pochwałą, Nadto w za- 
kończeniu swej mowy tronowej cesarz nadmienił całkiem 
przypadkowo o Historyi konsulatu i cesarstwa, zowiąc autora 
„genialnym i narodowym dziejopisem Franeyi.* Przewi 
dziany rezultat nastąpił, a my niepotrzebujemy umartwiać 
się zbytnie niesprawiedliwemi i niekorzystnemi wzmiankami 
o Polakach w dziełach Thiersa, s 

— Stosując się do prawa umieściliśmy w numerze 
wczorajszym reklamę pompierów, I z radością podajemy 
sprostowanie mylnie nam opowiedzianego wypadku. A 
z jakążto dopiero radością podalibyśmy sprostowanie 
skandalu i gwałtu. który się wydarzył T. b. m., 4 któ- 
rego sprawcami byli właśnie ciżsami pompierowie. Lecz 
tu nie ma miejsca reklama ani żadne sprostowanie. Nam 
wypada tylko jeszcze raz upomnieć się o surowe ukara- 
nie przestępców, 0 jakiem nie nie słychać, a jakie jest 
niezbędnem do zadośćuczynienia sprawiedliwości i do u- 
trzymania publicznego porządku i bezpieczeństwa nadal, 
Z tego powodu podnieśliśmy już niejednokrotnie głos 
przeciw onemu gwałtowi, i podnosić będziemy tak dłu- 
go, póki się nie stanie zadość sprawiedliwości, 


(Nadesłane.) 
Szanowna Redakcyo! Na dniu 5. b. m. pisałem do re- 
dakcyi „Przeglądu“, prosząc, aby fakt, tyczący się loteryi 
odbytej 1. grudnia r. p. W skarbie b.........., przedstawiony w 
kronice „Przeglądu* w niewłaściwem świetle, sprostować ra- 
Czyła. 

Nie wiem, dla czego redakcya „Przeglądu* mojego pi- 
sma nie umieściła, jestem więc zmus:ouy, w nteresie prawdy, 
prosić szanowną Redakcyę „Głosu“ o łaskawe miejsce w 
swojem pismie, dla tego samego arty kuliku, który do „Prze- 
gląda* podawałem : 

„Idzie tu o wzmiankowaną w kronice loteryę kuców 
czterech w b.... Skarbie, Rzecz ta m. się w istocie, jak nar 
stępuje : 

Właściciel tych kuców wyjeżdżając na całą zimę Z 
kraju, polecił swojemu Rządcy, aby te kuce sprzedał, a że 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 
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kupca na nie zaraz pod ręką nie było, Rządca kazał te konie 
oszacować, szacunek wypadł: zdaje mi się, na 160 złr. w. a., 
te więc zapewnił właścicielowi, a kuce puścił na loteryę, 600 
numerów po pół reńskiego, dla tego znacznie wyżej, niż była 
wartość ich realna, bo z jednej strony mogły numera do ter- 
minu loteryi nie wszystkie się rozsprzedać, a z drugiej w tym 
chwalebnym celu, aby nadwyżka, jeżeli jaka przypadnie, we- 
sprzeć dwóch zubożałych dzietnych oficyalistów. Po rozebra- 
niu numerów, na terminie oznaczonym, odbyła się loterya, 
Rządca odebrał 160 złr. w. a. dla właściciela, a resztą podzie- 
lit najsumienniej owych dwóch oficyalistów. — I oto cała 
rzecz, na którą sam patrzałem. — Nie jestem ani bratem ani 
swatem właścicielowi kuców, ale trudna nie odezwać się, gdy 
się widzi rzecz przez niewłaściwe zestawienie okoliczności jej 
towarzyszących, ubliżającą komukolwiek,“ 


Kotów 14. stycznia 1861, "elix Poradowski. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Firma B. Spiro. 


Wrocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy- 
sięgłych maklerów dnia 14. stycznia 1861. pierwsza 
godzina po poł. Powietrze piękne rano 12? zimna. 


Pszenica: szefel wagi cłowej 84 ft: biała 88—96 sr. gro- 
szy. (korzec 10 złr. 75 c—11 złr. 73 e. srebrem); Żół- 
ta 84-98 sr, gr. (korzec 10 złr. 27 c—11 złr. 47 c. sr.) 
wielka dostawa. 

Żyto: szefel w. c. 84 ft. — 61—64 sr. gr. (korzec 7 złr. 
45 c.—7 złe. 98 c. sr, wielka dostawa słaba sprzedaż. 

Jęczmień: szefel w. c. 70 ft. biały 50-58 sr, gr, (korzec 
6 złr. 14 c—7 złe. 8 c. s.) żółty 45—48 najlepszy 54 
sgr. (korzec 5 złr. 25 c.—5 złr. 65 c. naj. 6 złr. 75 e.) 
bez popyta. 

Owies: szefel 31—33 sr. gr. (korzec 4 złr. 85 c. —5 złr. 


- 10 c. sr.) Cena stała. MeS 

Tymoika (Brzanka): cet. 9—11'/ tl. (EL zt. 17 c—18 złr. 
8 ce.) 

Groch: szefel warzywny 62 —65 sr.gr. (korzec Tzłr. 55 c— 
7 złe. 95 c. sr.) pastewny 52—55sr. gr.: (korzec 
6 złr.35 c.—6 złr. 75 c. 8.) niezmienny. 

Glejne : (Rzepak) szefel 92—97 sr. gr.; (kor. 11 złr. 7 e. 
—11 złr. 88 c. sr.) letniego szefel 69—79 sr. gr. 
tylko dobry towar pokupny. 

Konicz: czerwony ord. 11'/,—12'/, tal. średni 13— 
15'/, tal. dobry do 16'/,tal.; biały ord. 12 -14 tal. 


do 22 tal. czerwony i białego lep. gat. trzymały się. 
Spirytus: za 100 kwart (80 mas. wied.) 20*/,, tal. (32 
złr. 10 c. sr, 


Kurs lwowski. 


Dnia 16. stycznia. 


Dukat holenderski . - + +- wal. anstr. 
Dukat cesarski - « . « : : 5 ” ud wag] 


Półimperyał zł. rosyjski . « « p 3 Tr" 
Rubel srebrny rosyjski «+ . + » F aT: TA 
Talar pruski > . p » a ’ Z. a 28 y 
Polski kurant i pięciozłotówka .  ņ z = = s 
Galicyjsk. listy zastaw. za 100 zł. bos ŚĆ » 63 „ 
Akcye galie. kol. żel. Karola Ludwika \kupo-155 » 50 » 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 61 y 75 „ 


50/, Pożyczka narodowa . . - 73 n 20 


AREE > 
Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 

Dnia 16. stycznia. 

Z pożyczki narod. po 50/, za 100 złr. 74. — Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 61. 50 po 4'/,/, za 100 złr. —.—; po 
49, za 100 złr. ——: Obligacye indemnizacyjne: 
Niższej Austryi po 5'/, za 100 zł. —,—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
735.— ; instytutu kredyt. dla hand. i przem, 154.20 

Listy zastawne. Galic. instytutu kred. po 4%, za 
100 złr. 150.--. 

Wexlowy. Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty —.—. .„—. Lipsk za 100 talarów —,—, Londyn za 
10 funtów szterl. 150. —: Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
Paryż za 100 fr. —*—* 


—.—, koro.y —:—* PSłkorony —.—. Ażio od srebra 149.75. 


Nh AEO 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 15. stycznia. 
Hotel rosyjski. PP. hr. Fredro Jan Alex., % Bienko- 
wejwiszni. — Cielecki Alf, z Porchowy. — Hr Drohojewski 


Józef z Balie. s ý 

Hotel europejski. Mokrzycka Franciszka z Wiednia. — 
Stankiewicz Stefan z Podlisek. — Rozborski Ant. z Bukowiec. 
Czajkowski Jan z Bóbrki. — Osmiałowski póz z Janczyna. 

Hotel angielski. Kumpert Ed. z Kałusza, — Popiel Ad. 
z Czerniowiec. — Junga Zdzis. Z Miękisza. 

Hotel Langa. Jakesz Ig: ©. e aria, z Magdowa. — 
Mizewski Feł. z Przeworska. — Kinste'ć Wił. z Kimpolunga. 

Hotel krakowski. Zwolski Julian z Bryniec, — Bider- 
mann Hen. z Olszaniey. > 3 

Kolej żelazna. wiarak Piotr z Dzieduszyc, — Korze- 
niowski Karol z Podlisek. — otmann Felix z Dąbrowy. — 


Bogusz Wład. ze Stryja: 
wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 15. stycznia. 


pp. Edery Józef i Rudolf do Mokrotyna. — Wojnar 
Józef, Dziubiński Ig. i Olelkiewicz Jędrzej do Jaworowa. — 
Chmielecki Ig: do Rudek. — Heruda Józef i córki do Kijowa. 
Radziejowski Ed. do Dytkowiec, — Morawski Konst. do Pod- 
horac.. >= PORBSKI Lud. do Rakowy. — Pokorny Ant. e. k. 
por. do Włoch. — Hr. Kalinowski Wład. do Bakowiee. 


A Z puan nn 


pen A PAY 
Teatr polski. 

Jutro dnia 18. stycznia W (ea: 
trze polskim: „Ludgarda”, (ragedya 
pięcioaktowa wierszem przez L. Kro- 
pińskiego, Benefis panny Targowskie 


Z drukarni E. _Winie” 


średni 15—18 tal. dobry 18'/,—20: doskonały 


Kurs. Dukaty c. men. 7.12/,,., dukaty e. pełnej wagi i 


p sisena 


